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PRZYCZYNEK DO ZAGADNIENIA MIGRACJI ROP 

Z chwilą, gdy w ostatnich latach uzyskano w Pol­
sce ropę poza Karpatami z większych głębokości 
i ze starszych od kredy fliszowej formacji zagadnie­
nie genezy ropy, jej skał macierzystych i migracji 
do skał złożowych, stało się bardziej aktualne. 
Skład petrograficzny skał, ich właściwości struktu­
ralne i teksturalne oraz ich bitumiczność mogą w 
pewnych granicach przesądzać o pierwotności, c~y 
też wtórnoSci złoża. Częściej jednak geolog staJe 
wobec konieczności przyjęcia migracji ropy na mniej­
sze lub większe odległości. Zagadnienie przemiesz: 
czania się ropy i gazów ziemnych na małe odległości 
zostało dostatecznie opracowane doświadczalnie pod­
czas eksploatacji złóż, przy czym główny sposób 
tłumaczenia ruchu tych substancji nie wykracza 
na ogół poza fizyczne zasady mechaniki cieczy. 
Sprawa komplikuje się, gdy trzeba wyjaśnić migra­
cję rop pochodzących z głębiej leżących formacji. 
Jeśli ropy te przemieszczają się np. poprzez szczeli­
ny, przecinające kilka poziomów skał dostatecznie 
porowatych, należałoby spodziewać się nasycenia ro­
pą wszystkich napotkanych skał. Tymczasem często 
okazuje się, i:ż nie wszystkie skały porowate są pu­
łapkami dla ropy. Tego rodzaju przypadki były 
podawane do wiadomości w bardzo rzeczowych 
referatach na posiedzeniach naukowych Instytutu 
Naftowego, czy Komitetu Geologicznego PAN i z wy­
mienionych wyżej powodów przyjmowano, iż poziom 
skał roponośnych musi być zarazem poziomem ma­
cierzystym dla znajdującej się tam ropy. Jako 
przykład można wymi~nić dolomity porowate w 
rejonie Zielonej G~ry (Rybaki). 
Nasuwające się wątpliwości, wynikające z małej 

bitumiczności dolomitów starałem się wytłumaczyć 
mimo wszystko migracją, odbywającą się jednako­
woż na innej zasadzie niż ruch ci~czy w szczelinach 
i w utworach porowatych. Przyjmowałem mianowi­
cie przemieszczenie · się substancji ropnych za po­
średnictwem gazów. Chciałbym przypomnieć, że od 
czasów Teofrasta oraz Dioskuridesa, ojca farmacji, 
znany był sposób uzyskiwania i oczyszczania olej- · 
ków, polegający na oddestylowaniu ich w strumie­
niu pary wodnej, chociaż mają one punkt wrzenia 
wyższy od punktu wrzenia wody. Sposobu tego uży­
wali u nas w Polsce i na Węgrzech tzw. olejkarze, 
którzy jeszcze przed parudziesięciu laty wędrowali 
po jarmarkach z olejkiem jałowcowym, limbowym, 
czy kosodrzewinowym •. 

• Porównaj tak:l:e F. Ernesta Bruckmanna: 1. Specimen 
prlus Botano-Medlcum exhibens Fruct!cem Koszodrewina, 
ejusque balsarnum Koszodrewlnowy Oley 1 2. Specimen 
posterlus Botano-Medlcum exhibens arborem Limbowe 
Drewo ejusque oleurn Limbowi Oley dictum (w Brunś­
wlku 1727). 
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Być może, iż rację miał prelegent Folskiego Radia, 
który przed kilku laty dowodził, że już przed J. Łu­
kasiewiczem stosowano do oświetlenia oczyszczoną 
naftę. Uzyskiwanie i oczyszczanie nafty mogło się 
odbywać podobnie jak w pracowniach aptekarzy 
i u olejkarzy, mianowicie w strumi'eniu pary wod­
nej. W niczym to jednak nie umniejsza zasług J. Łu­
kasiewicza, gdyż stosując termiczną rafinację ropy 
otrzymywał ich frakcje w sposób ekonomiczniejszy. 

W przyrodzie rolę strumienia pary wodnej może 
odegrać z powodzeniem każdy gaz powstający pod­
czas rozkładu substancji organicznych, a więc bez­
wodnik kwasu węglowego, a przede wszystkim lotne 
węglowodory. Zachowanie się bezwodnika kwasu wę­
glowego zna każdy petrograf, oznaczający w skale 
zawartość wody w obecności C02• Według badań 
Penfielda (Brush - Penfield, 1894) każdy gram C02 
wywiązujący się podczas termicznej dysocjacji skały 
porywa z sobą przy ciśnieniu 760 mm 0,0096 g 
H20. W podobny sposób muszą działać także i wę­
glowodory gazowe na węglowodory ciekłe. One to 
mogą przenosić ropę z partii synklinalnych złoża 
pierwotnego w kierunku antyklinalnych wypiętrzeń 
skały macierzystej, bez konieczności przyjmowania 
współdziałania solankowych wód kongenetycznych. 
W przypadku istnienia otwartych uskoków wędrówka 
węglowodorów ciekłych porywanych przez uchod7.ą­
ce węglowodory gazowe może doprowadzić do prze­
mieszczenia i' wymieszania rop pochodzących z róż­
nych poziomów genetycznych lub związanych z okre­
ślonymi- pułapkami skalnymi. Ropy migrujące za po­
mocą gazów uskokami zatrzymują się w najwyższej 
skale porowatej nakrytej iłami niezaburzonymi usko­
kiem, zostawiając niższe poziomy skał porowatych 
płonnymi. Istnieje wiele współdziałających czynni­
ków sprzyjających wytrącaniu węglowodorów cie­
ldych w skale pułapki. Może to być zmiana tem­
peratury i ciśnienia lub :zmiana szybkości dyfuzji 
węglowodorów gazowych przez skały mniej porowa­
te, jak np. nadkładowe iły piaszczyste. 

J. Złotnicka z Instytutu Naftowego podała w swym 
referacie, iż pierwsze odwiercone partie ropy w 
Rybakach miały wyższy ciężar właściwy niż partie 
uruchomione w późniejszej fazie eksploatacji. To 
spostrzeżenie dało jej pod!>1 a wy do twierdzenia, iż 
ropa tego rejonu migrowała z głębi, a złoże jest 
związane z uskokami. Nasycenia ropą tylko najwyż­
szych partii dolomitu jamistego nie sposób tłuma­
czyć inaczej jak wędrówką ropy w stanie gazowym, 
dokładniej w strumieniu lotnych węglowodorów. 
W podobny sposób należało by tłumaczyć znane od 
dziesiątków lat przyuskokowe złoże w Wójczy. 

Migracja rop jest zagadnieniem pochodnym ciągle 
jeszcze otwartego zagadnienia genezy ropy oraz i'ch 
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związku ze skałami macierzystymi. Na przykładzie 
Karpat fliszowych okazuje się, że ropy nagromadzo­
ne w pewnych stałych poziomach piaskowcowych 
kredy, eocenu i oligocenu nie zawsze dadzą się wy­
prowadzić z towarzyszących im skał bitumitznych. 
Tak np. w czarnych łupkach kredy dolnej, odsłonię­
tych w tzw. margielni cementowni w Goleszowie, 
bituminy lotne dają znać o sobie silnym ~pachem, 
zwłaszcza w okresach nagrzania słońcem, gdy tym­
czasem w rejonie śląskim nie są znane koncentracje 
bituminów ciekłych. Natomiast w kredzie dolnej w 
Grabawnicy istnieje kilka poziomów piaskowcowych, 
stanowiących podstawę eksploatacji tamtejszej ko­
palni w ciągu kilkudziesięciu lat jej rozwoju. 
Zróżnicowanie to występuje jeszcze dobitniej w ro­

ponośności porowatych poziomów piaskowcowych, 
tworzących wkładki w bitumicznych łupkach meni­
litowych i w dolnych warstwach krośnieńskich. Za­
równo rdzawo wietrzejące piaskowce krzemieniste, 
jak i piaskowce glaukonitowe z łupków menilito­
wych są roponośne jedynie we wschodnich rejonach 
Karpat, gdy u nas są praktycznie pozbawione ropy. 
Wśród piaskowców dolnokrośnieńskich, przewarst­
wionych łupkami szarymi typu warstw po~~nickich 
i ciemnobrunatnymi typu warstw menilitowych 
istnieje tylko jeden poziom nasycony ropą. Z niego 
wydobywano ropę przed pierwszą wojną światową 
szybami od 600 do 800 m głębokości, rozmieszczony­
mi wzdłuż antykliny Pisarowce-Płowce-Zachutyń. 
Odsłonięcia tego piaskowca z wyciekami ropnymi 
można spotkać w terenie. Występujące nad nim 
ekshalacje gazowe dają znać o sobie wyraźnym zubo-

SUMMARY 

The article deals with the problems of petroleurn 
origin, motber rocks of petroleurn and its migration 
towards the reservoir rocks. Due to the fact that 
petroleurn was found in the last years within the 
Extra-Carpathian area of Foland at greater depths 
and in the formations older than the flysch Creta­
ceous, this problem hecomes of cur:rent interest. 

żeniem roślinności na powierzchni. Autora od dawna 
interesują geochemiczne właściwości ropy z tego 
poziomu i porównanie jej pod tym względem z piro­
bituminamil pobliskich stratygraficznie łupków me­
nilitowych. Zasługuje na zbadanie sprawa zróżnico­
wania geochemicznego pirobituminów z rogowców 
podmenilitowych, i z nadległych łupków bitumicz­
nych oraz ropy ze wspomnianego poziomu dolno­
krośnieński'ego. Pirobituminy z rogowców jako wcześ­
nie odcięte dzięki sylifikacji od wpływu złożowych 
czynników chemicznych mogą dać wyobrażenie 
o autometamorficznych przemianach, jakim uległy 
pirobituminy niezbyt odległych w czasie łupków 
menilitowych. 

Nierównomierne nasycenie ropą piaskowców to­
warzyszących skałom bitumicznym nasuwa przypusz­
czenie, że szczelnie uwięzione pirobituminy nie są 
uwalniane w większych ilościach w warunkach 
ciśnień i temperatur, wynikających ze stopnia geo­
termicznego przy głębokościach dotychczas odwier­
conych w Karpatach. Nabiera znaczenia dawna 
teoria o pochodzeniu migracyjnym rop ze znaczniej­
$Zych głębokości, spowodowanych często budową 
płaszczowinową lub piętrową Karpat w sensie A. To­
karskiego, czy też wielkim nadkładem skał zalegają­
cych na Niżu Polskim nad skałami bitumicznymi. Na 
tych głębokościach dzięki wyższej temperaturze 
i zwiększonemu ciśnieniu może nastąpić rozkład 
składników skał bitumkznych i wędrówka wtór­
nych produktów tego rozkładu. Rola składników ga­
zowych, produkowanych w tych warunkach byłaby 
w tym przypadku czynnikiem w dużej mierze ułat­
wiającym odległą migrację ropy. 

PE310ME 

B cTaTbe pacoMaTplfllaiOTCH npo6JieMbi npoHcxom­
AeHJ%1H He<!>TH, ee MaTepMI-l'CKHX nopop; H M'l1rpaQHM BO 
BMeiQaiOIQJ1e IIOpo,D;bl. Ilpo6JieMbl 3TM CHOBa CTaJI'J.i 
aKTYaJibHb!M'I1 B CBH3H C BbiRBJieHHeM B 'IIOCJieAHHe 
rop;bi He<PTM 3a npep;eJiaM·H KapnaT, Ha 6oJibwefl rny-
6HHe ·H B <Poi>M&QHHX p;peBHee <!>JJJ1WeBOro MeJia. 

ZBIGNIEW POLESIŃSKI 
Instytut Przemysłu Szkła i Ceratntki 

KRAJOWE SUROWCE KAOLINOWE 

Wraz z rozwojem przemysłu surowce kaolinowe 
znajdują coraz szersze zastosowanie, wskutek czego 
daje się zauważyć stale wzrastający ich deficyt. 
Do grupy tych surowców zaliczyć należy kaoliny 
oraz iły, których głównym składnikiem substancji 
ilastej jest kaolinit. Surowce te znajdują zastosowanie 
w przemyśle papierniczym, ceramicznym, gumowym, 
farb i lakierów, spożywczym i innych. Zapotrzebowa­
nie na wspomniane surowce pokrywane jest głównie 
importem z krajów, które rozwinęły należycie prze­
mysł surowcowy, zajmujący się przeróbką i wzboga­
caniem eksploatowanych surowców. 

Rozwój produkcji przemysłów wymienionych 
uprzednio zmusza do stopniowego przechodzenia na 
stosowanie surowców krajowych i rezygnowania 
z wygodnej dotychczas sytuacji korzystania przez 
kilka pokoleń z tych 5amych źródeł surowcowych, 
lecz znajdujących się za granicą. Sytuacja ta była 
jednym z powodów nie prowadzenia odpowiednio in­
tensywnych badań surowców krajowych i nie roz­
wijania przemysłu surowcowego. W. wyniku tego 
cenne nieraz osiągnięcia poszukiwawcze w dziedzinie 
odkrywania złóż surowców kaolinowych nie były 
wykorzystywane właściwie. Powodem tego były sta­
wiane wymagania, aby występujące w złożu surow­
ce kaolinowe odpowiadały jakościowo importowa-
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nym, z pom1męciem faktu, że surowce importowane 
są uprzednio wzbogacane. Ponadto dodać należy, że 
krajowe złoża surowców kaolinowych nie odbiegają 
jakościowo od podobnych złóż, występujących w in­
nych krajach. 
Łączne zapotrzebowanie przemysłu na surowce 

kaolinowe w bieżącym roku wynosi ok. 100 000 t, 
a wzrośnie do ok. 250 000 t w !1980 r. 

Zasoby krajowe, na których obecnie bazuje eks­
ploatacja, wynoszą ok. 83 mln t . Złoża te znajdują 
się na Dolnym Slasku. Szczególnie interesujące są 
prace poszukiwawcze prowadzone przez Instytut 
Geologiczny w rejonie Roztoka-Dzierzków-żarów. 
Występujące tam kaoliny posiadają 30-50% substan­
cji kaolinitowej. Zasoby tego surowca szacowane są 
na ok. 100 mln t. Wydaje się, że ta baza surowcowa 
może stanowić podstawę do właściwego rozwoju 
produkcji kaolinu w kraju. 

Na złożu piaszczystych iłów kaolinitowych "Maria 
III", w okolicy Bolesławca, wybudowano zakład prze­
róbczy i w 1965 r . uruchomiono produkcję kaolinu. 
Jest to pierwszy tego typu zakład w kraju, pokrywa­
jący w chwili obecnej ok. 30% zapotrzebowania 
krajowego na surowce kaolinowe. Projekt zakładu 
wykonało Biuro Projektów Przemysłu Ceramicznego 
na podstawie technologii opracowanej przez Instytut 


